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W swej odezwie z powodu 1-szego Maja zapowiada 
Komitet Polskiej Partyi Socyalistycznej na dzień ten

Wielką demonstracyę partyjną,
Wielki pochód partyjny,
Wielki hałas partyjny,
Wielką masę żydów partyjnych i żydówek z czerwonymi gwo

ździkami,
i Wielkie fiasko partyjne.

Przytem są w niej rzeczy takie ciekawe, że nam przyszła 
ochota o nich słów parę z Wami, Czytelnicy drodzy, pomówić.

Oczywiście ten numer majowy Św. Wojciecha

Ludowi Roboczemu, 
czytać wolno.

„Zbliża się znowu — czytamy w tej odezwie— dzień 1-go 
Maja,święto „pokoju i walk. (!!!)... i braterstwa“ między 
ludem pracującym „wszystkich krajów“ (czytaj: żydami).



86 Cojobiecują socjaliści ?:jj

Co obiecują socyaliści?
jBraterstwo^socyalistyczne.

Towarzyszka Alicya Bron 
przez 10 lat pracowała jako se
kretarka przy gazecie partyjnej 
belgijSKiej „Lud“.

Otóż na podstawie doświad
czenia swego powiada, że „u 
burżujów nigdzie takiej pań
szczyzny niema, jak pomiędzy 
towarzyszami. Uchwały wieców 
partyjnych — to ukazy carskie. 
Najmniejszy opór, najmniejsze 
niezadowolenie tłumi się bez 
miłosierdzia a towarzysz al 
bo towarzyszka, coby tym pa
nom socyalistycznyir śmiał się 
opierać lub im co powiedzieć, 
odozuje to zaraz na swej kie

Słuchajcie dalej.
„Hasłami, pod któremi od lat 20 demonstrował lud pracu

jący, mówi odezwa, były równe prawa polityczne, 8-mio godzinny 
„dzień roboczy i socyalno polityczne ustawodawstwo robotnicze, 
„międzynarodowe braterstwo ludów i walka z militaryzmem“.

duszy nienawidzi i nim gardziRówne prawa polityczne dla... 
żydów.

Jaki ten człowiek nieraz jest 
głupi! — Przychodzi do towa- 
rzyszaksiądz, powiada mu:„czło- 
wiecze! cierp, trudź się, nie na
rzekaj na los swój. Masz w nie
bie Ojca, który twe potrzeby 
zna. Pozwala On wprawdzie na 
»bóstwo i biedę, abyś zatęsknił 
sza szczęściem wiecznem, "które 
po paru chwilach tego życia 
spotka cię w niebie. Służ Bogu, 
szukaj Królestwa Bożego, 
a reszta będzie ci dana...“ 
I on mu nie wierzy.

A przychodzi soćyalista pro
wodyr, często żyd, co go z całej 

szeni i nieraz z głodu 
przymierać będzie rnusiał...“

„Celem zaś tych panów — 
jest wzbogacenie. Urzędy 
intratne partyjne rozdają pomię
dzy sobą“.

To też towarzyszka Bron wy
licza cały szereg towarzyszy, co 
to kilka lat przedtem chodzili 
bez butów a potem mieli po 
10.000 koron i więcej do
chodu.

A to czyim kosztem ? No o- 
czywiście kosztem towarzyszy 
kulisów1), jak „uczeni“ to
warzysze tam towarzyszów ręką 
pracujących nazywać zwykli.

’) Kulis — to wyrobnik indyjski i 
chiński, wyzyskiwany i wzgardzony.

i mówi;
„Towarzyszu! to nieprawda, co 

ten kleryka! ci mówi. Nadzieja 
na niebo kogo wzbogaciła? Al
bo pacierz i Msza św., czyj pu
sty żołądek napełniła? Chodź z 
nami. My tobie damy równe 
prawa polityczne — powszech
ne, równe, bezpośrednie 
itajneprawowyborcze.— 
Wtedy?...“ Wtedy co?... Czy wte
dy nie będzie głodu? Czy bie
dny człowiek będzie mógł 
całe życie rozkoszować? — O 
tern żyd milczy... I mimo to, ten 
człowiek głupi mu wierzy.

Dziś prawa równe są wszę
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dzie i we Francyi i we Wło
szech i w Niemczech i głosowa
nie powszechne jest — a biedy 
coraz więcej.

Kto przez to stał się sytym, 
że głosował na p, Ignaca? Al
bo na p. Rogera ? Kto przez to 
lżej ma. w życiu, że czytuje or
gana partyjne i za szmatą c^r- 
woną, z żydówkami i żydami 
przespaceruje stę, śpiewając w 
nieb'głosy Czerwony Sztan
dar“? Co on, robotnik z tego ma, 
że się wyrzeka nieba? No nic, 
tylko ma bez nadziei większą 
biedę, żyd zaś ma pieniądze a 
szatan — pociechę.

Kiedy lud roboczy miał na ziemi 
względny raj,?

Wtedy, gdy światem rządzili 
kle ryk a li. — 500 lat temu pa
nowała wszędzie w Zachodniej 
Europie święta wiara katolicka. 
Nie było wprawdzie praw ró
wnych, nie było powszechnego 
głosowania, nie było 8miogo- 
godzinnej pracy, a było wszyst
kim co jeść,— nie było gło
dnych. A mówi to towarzysz 
Kautsky, socyalista poseł, jak 
tow. Ignac — rozumniejszy, jak 
tow. Dr Diamand — uczeńszy, 
jak tow. Reger.

„Jeżeli podówczas (u katoli
ckiego robotnika, czeladnika, 
parobka) dzień roboczy trwał 
(po odciągnięciu czasu na po
siłek) 10—12 godzin — to licz
ba godzin pracy, z powodu licz
nych świąt (150, z tego ścisłych 
90), nie wynosiła tygodniowo 
więcej niż 40—48 godzin, t. j. 
tyle, ile trzebaby było pracować 
przy 8-godzinnej pracy dzien
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nej! To co dziś jest dla nas i- 
deałera, o który ciężką walkę 
z burżujami staczać musimy, tó 
w ciemnem (klerykalnem) śre
dniowieczu, przed 500 laty, by
ło rzeczywistością.

„Przed 500 laty, lud roboczy 
pracował mniej i krócej, jak 
dziś, a mimo to zapłata była 
wyższa, niż dziś Dowodem te
go różne rozporządzenia.rządo
we, zakazujące ludowi robocze
mu zbytkownych ubrań, jedze
nia więcej niż dwóch mięs, pe
wną miarę wina i piwa (robotni
cy .jadali z pracodawcami ra
zem)“.

No! Towarzysze i Towarzy-« 
szki. Oto co P. Bóg przez swój*  
Kościół dał tym, którzy szukali 
nieba. Słowo Pańskie na nich 
się sprawdziło, jak świadczy 
Wasz uczony towarzysz.

Z „równych praw“ kto korzysta ?
Nie lud roboczy, ale — żyd. 

Tak samo z powszechnego glo
sowania nie korzysta lud robo
czy — ale żyd. Chcecie przy
kładu?... Oto np. przy szpita- 
talach, kasach chorych, zosta
jących pod kierunkiem socyali- 
stów w Wiedniu jest

80 lekarzy, a z tego 71 żydów.
Sądową obronę towarzyszy 

prowadzą prawie zawsze 
adwokaci żydzi.

Na wszystkich dobrze pła
tnych, krwawicą ludu roboczego 
urzędach partyjnych są prze- 
dewszystkiem żydzi.

— Albo może nie? W Au- 
s t r y i na czele socyalistów sto
ją żydzi: Dr Adler, Dr Ellenbo-
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Sen, Dr Ingwer, Dr B. Kohn, 
ir Schachert, Fischer, Auster

litz, Ausobsky, Dr Morgenstern, 
Kohn, Dr Verkauf, Dr Berstel, 
Bracia Grimm, Herrsch, Beer, 
Jakob Brad i I. d. i t. d.

W Galicyi: Dr Diamant, 
Bexner, Seligmann, Aaron Riek, 
Salatraub, Dr Bass, Mendelsohn, 
Rappaport i t. d.

Potem: Ornstein, Pollaczek, 
Reichenfeld, Rosenstock, Dr 
Wollner, Jakobi, Jeiteles itd. itd.

Jeżeli tedy, co nie daj Boże, 

socyaliści przyszliby w Austryi 
do steru rządu, to ktoby nami 
rządził ?

No oczywiście żydzi ?
. Ktoby „z równych praw ko- 
raystał?“ Ktoby korzystał z,,po
wszechnego głosowania ?“ — 
No żydzi.

Widzimy to po Francyi, gdzie 
dzięki powszechnemu głosowa
niu nrzez socyalistów panują 
żydzi, a w niewoli jęcz% 
chrześcijanie.

Jeszcze im mało!
„Ogromnie ważne interesa ludu — mówi dalej odezwa — 

„szkoły ludowe, szpitale, opieka nad ubogimi itd. oddane są pod 
„zarząd sytych, którzy nigdy pracy ludu nie zaznali i którzy 
„nic wspólnego z ludem nie mają?“.

Więc do zarządu mają przyjść 
„głodni“? Rozumie się.

Więc to głodnymi są panowie: 
Daszyński, Haeoker, Diamand, 
BrLówenherz, Seinfeld Schrif- 
fler, Menkes, Mantel, Jager, Sa
lamander, Dr Liebermann, En- 
glisch... i dlatego oni kasami 
chorych, ubogich lepiej zarzą
dzać będą, niż „syci kleryka- 
li“. Niech w tych kasach zasiędą 
żydzi, którzy nigdy ne są 
syci choćby mieli miliardy 
Rotsehylda, zawsze są gło
dni ...na pieniądze.

Tu odezwa powiedziała pra
wdę. Jak w szkołach, kasach 
choiych zapanują socyaliści i 
na „Cele partyjne“ poczną mar

nować grosz ubogich — wtedy 
rządzić niemi nie będą „syci“ 
tylko „głodni. To tak. Mało to 
takich zawsze „głodnych“lekarzy 
żydów, sekretarzy żydów, adwo
katów żydów!—Tylko co oni z 
ludem roboczym mają wspólne
go ? Kiedy rękami swemi pra
cowali, jak lud ciężko? Chyba 
wtedy, gdy zsali ich krwawicę, 
żyjąc z pieniędzy, zebranych za 
składek partyjnych ?

Żart na stronę. Tak czy tak, 
syci ludem rządzić będą, tylko 
z sytych kłerykałów, jak przy
znał Kautsky, miał lud jakiś po
żytek, a ze sytych towaizyszy 
żydów czy będzie jaki miał ? — 
Ja nie sądzę.

Kto głupi niech wierzy!
„Oto inne żądanie ludu — mówi dalej odezwa — ubezpie- 

„czeni- robotników na starość i na wypadek niezdolności do pracy, 
„zaopatrzenie wdów i sierót po robotnikach — jak w Niemczech, 
„Szwajcaryi itd.“.
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I to niby o to tam starał się 
kto? stara się w Austryi któ?

Czy może socyaliści?
Kto głupi, niech temu wierzy! 
Żyd wiedeń. to w. Dr Adler, 

na zebraniu socyalistów w dniu 
16 paździer. 1893 r. oświadczył:

„Dziwna rzecz, że tu w Au
stryi wszelki postęp na polu po
litycznym i ekonomicznem w i- 
stocie pochodzi od partyi reak
cyjnej (od klerykałów, katoli
ków). — Reforma rękodzielni
cza z maksymalnym dniem ro
boczym, jest zawsze pewną o- 
broną dla robotnika — a wy
szła nie od liberałów, ale od ka
tolików“.

„Bardzo dużo osiągnęliśmy 
(my katoliccy posłowie) w osta
tnich latach dla ludu robocze
go — powiedział w parlamen
cie niemieckim Dr Bachem, 3 
lutego w 1893 r. — idąc powo
li krok za ki okiem. Socyali
ści stawiali nam zawsze 
największy opór. Oni gło
sowali przeciw ubezpieczeniu 
w razie choroby, starości i od 
wypadków — głosowali prze
ciw prawom ochronnym robo
tnika. Moi panowie, gdyby wszy
scy tu szli za socyalistami, nie 
mielibyśmy dziś jeszcze tych 
wszystkich praw... Socyaliści 
mogą rekrutom dzisiejszym o- 
powiadać, że na podstawie „u- 
stroju kapitalistycznego oparte
go rzekomo na samej niespra
wiedliwości i krzywdzie“, nicze
go lud roboczy spodziewać się 
nie może — młodzika okła
mią i oszukają, ale nie oszu
kują robotnika starszego, który 
wie jak przed 20 laty bywało“.

Głupi, kt.o im wierzy.
I u nas w Austryi robi się 

dla robotnika dużo — ale nie 
przez socyalistów.

Polityka i interes.
Żyd prochu nie lubi. Służba 

we wojsku dla niego — to kiep
ski interes, bo i on sam „deli
katny“ i czas stracony i trzeba 
jeść trefne mięso, nu! a niech 
będzie wojna — to już bardzo 
kiepski interes.

To też setki i tysiące mło
dych żydków ucieka przed woj
skiem za granicę, do Ameryki. 
Otóż żydki towarzysze wolą zo
stać w domu. Po co mają ucie
kać? Czyż oni nie są panami 
świata? Dlatego, ponieważ woj
sko im nie jest na rękę. Więc 
wołają precz z wojskiem! Precz 
z militaryzmem! A towarzysze 
goje za nimi. — Na ich komen
dę wołać będą 1 Maja:

Precz z militaryzmem!
Uważaj Czytelniku drogi, że 

w całej Austryi nie znajdziesz 
nikogo, któryby nie wołał:
Precz z nadużyciami militaryzmu!
Za wiele wojska, za wiele na 
wojsko!

Ale żaden rozumny człowiek 
nie woła:

Precz z militaryzmem!
Dlatego, że kto tak woła, to 

jakby wołał:
Precz ze sznurami, bo nie

jeden się na nich powiesił! Precz 
z mięsem, bo niejeden się niem 
objadł i umarł!

Ale żydom i ich pachołkom 
wojsko zawadza, bo utrzymuje 
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porządek i w danym razie, pa
nów socjalistów może nauczyć 
rozumu i nie pozwolić im w 
mętnej wodzie ryb łowić.

Rozumie się, i złodziejowi po- 
licyanl i żandarm zawadza.

Zresztą gdy potrzeba, i socya- 
liści i żydzi z wojskiem się go
dzą.

„Militaryzm — to zdaniem so- 
cyalistów, źródło wszelkiego zła 
na świecie — piszę o socyali- 
stach Reichspost.-List. 1897. 
Wojsko krzyżuje im niejeden 
ich plan i staj© im w drodze. 
Dlatego nań powstałą“.

„Inaczej jednak gdy chodzi o 
interes. Dobrze zapłacone np. in- 
seraty intendantury — to rzecz 
nie do pogardzenia. Dlatego też 

socyalistyczna „Gazeta robotni
cza“ przyjmuje je chętnie — i 
robi co może, aby żydzi z Dich 
korzystali“.

Na stu chrześcijan przypada 
w Austryi tylko paru żydów, 
na 100 koron, co płaci chrze
ścijanin p< datku, tylko parę 
płaci żyd; a do ostatnich cza
sów, ważniejsze dostawy woj
skowe były prawie wyłącz- 
nie w rękach żydów. — Prze
cież chrześcijańskie fabryki i 
chrześcijańscy robo t n i c y ta
niej i lepiej pracują niż żydow
scy, a jednak ich się omija.

I o tern socy aliści ani mru 
mru 1

Co innego polityka, a co in
nego interes ...żydów, t. j. inte
res ludu wybranego.

Szydło wyłazi z worka.
„W tym roku święto I-go Maja przypada na niedzielę. Nie- 

„chaj je klasa robotnicza obchodzi— kończy odezwa P. P. S. D» 
G. i S. — „zgromadzeniami, pochodami i festynami, aby wypadło 
potężniej „i jeszcze bardziej imponująco“.

Rozumie się. Żeby 1-szy Ma
ja, ogłoszone za Święto przez 
masoneryę, w imię jej mistrza- 
szatana odciągnęło jak najwię
cej wierzących jeszcze towarzy
szy od Mszy św., od Nieszporów7, 
od Majowego Nabożeństwa — 
tego chce żyd, socyalista. — On 
chce i Tobie, Czytelniku ka

tolicki, w nabożeństwie przeszko
dzić. Ale ty się nie daj, a, wi
dząc jak braci twoich chrześci
jan, (c.o to się żydom i socyali- 
stom wysługują) w nikczemny i 
podły sposób oszukują i na ka
wał biorą żydzi, 1-go Maja tern, 
gorliwiej garnij się do kościoła 
i módl się o ich nawrócenie.

Sześć artykułów niewiary.
Czy socyalista ma wiarę?

Czy ma? No! niema żadnej.
A mówię tu, drogi Czytelniku, nie o socyąlistach nie u- 
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świado fflioiiycb, co to P. Bogu świeczkę^palą i djabłu oga- 
rek — co to do kościoła w niedzielę chodzą i nawet się spo
wiadają, a przyterri uczęszczają na wiece socyalistów, słuchają 
Ignac», czytają blużmerstwa Klemensiewicza...

O takich baranach nie mówię.
Jak oni na sądzie Boskim dadzą sobie radę — to już ich rzecz. 
W ich skórze nie chciałbym wtedy być. $
W każdym razie towarzysze uświadomieni żadnej [nie 

mają wiary.
No! przecie zwierzęta także wiary żadnej nie mają. Im też 

nikt się nie dziwuje, bo nie mają i rozumu.

Mądre słowa Araba.
Sławny pisarz francuski Vel- 

jo brał udział w wyprawie 
francuskiej do Algieru, kiedy 
to Francuzi podbijali sobie Ara
bów-. W obozie nocował razem 
z kilkoma oficerami i Arabem, 
przyjacielem Francuzów.

Rano i wieczór on i Arab od
mawiali swe pacierze.

Kiedy raz po odprawionej mo
dlitwie wracali razem do namio
tu, rzeki do Vejota Arab: „Ty 
jesteś człowiekiem i ciebie sza
nuję, ale tymi psami gardzę, bo 
się nie modlą“.

1 miał słuszność.
Socyalista wiary niema.

Sami 10 socyaliści przyznają.
Oto jeden z nich Dietzgen tak 

piszę:
„Podstawą naszej socyalnej 

demokracyi jest myślenie 
nierelig i j ne, bo z niego o- 
na wypływa“ J).

Więc, aby zostać prawdziwym 
socyainym demokratą, trzeba 
być bez religii. No! tak i jest.

Bo jakiej religii j-st np. taki 
p .Klemensiewicz, p. Reger itd.?

Juźci nie chrześcijańskiej, ani
') Lieberalismus uDd Socialisinus, 

str. 38. 

też naszej katolickiej, bo u nich 
ona jest „ciemnotą, zacofa
niem, oglapienjem ludu, niewo
lą klerykalną“ — i nie są wiary 
żydowskiej, bo do synagogi jesz
cze się nie zapisali.

Wprawdzie słuchają oni ży
dów, służą im, bronią ich, na 
rabinów nie napadają — ale 
całkowitymi żydami jeszcze nie 
są. Więc jakiejże są religii ?

Potwierdza to prorok socya- 
listyczny Kaeser: ,,W gruncie 
rzeczy, socyalistycznademokra- 
cya — to niewiar a“, mówi.

Uważasz, Czytelniku, jak wy
chodzi szydło z worka. „W 
gruncie rzeczy, powiada on, 
jest socyalizm niewiarą“, bo 
dla nieuświadomionych łatwo
wiernych ona nie m'usi być 
meprzyjaciółką wiary — może 
być tylko rzeczą prywatną, ale 
w gruncie rzeczy, w oczach to
warzyszy uświadomionych, jest 
inaczej.

U mch zamiast wiary jest 
niewiara. A ta niewiara ma 
swoje artykuły. Przypatrzmy 
się im po kolei.
Pierwszy artykuł niewiary socya- 

listycznej.
Jak u nas pierwszą prawdą 
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wiary jest, że P. Bóg wszystko 
stworzyli wszystkiem dobrze, 
święcie i mądrze rządzi, 
— tak u socyalistów pierwszym 
artykułem ich niewiary jest 
bluźnierstwo, że „P. Boga niema, 
że Go wymyślili klerykali, że 
człowiek pochodzi od małpy, że 
cały porządek na świecie jest 
zły, bo na nim są różnice spo
łeczne, są bogaci i ubodzy, są 
różne państwa, różne stany“.

Drugi artykuł niewiary.
U nas drugą prawdą wiary 

jest, że P. Bóg jest sprawiedli
wy Sędzia, który za dobre na
gradza i za złe karze... prze- 
dewszystkiem w życiu p r z y- 
szlera—a u socyalistówdru
gim artykułem ich niewiary jest, 
że człowiekowi dzieje się krzy
wda, bo nie każdy w całej pełni 
dóbr doczesnych może używać, 
a innych w ich oczach niema.

Sprawiedliwość zaś wymierza 
wedle nich nieP. Bóg na Sądzie 
Swoim, ale wymierzą socyaliści, 
kiedy dojdą do steru rządu i za
prowadzą niewolę jakiej świat 
nigdy nie widział.

Szczęściem daleko do tego, 
ale gdyby przyszło, nie byłoby 
parobka, nie byłoby gospodarza; 
nie byłoby sługi, ale nie byłoby 
i pana — nie byłoby właściciela 
Choćby własnej koszuli; ale 
byliby tylko niewolnicy btz wła
sności, karmieni przez państwo, 
odziewani przez państwo, — 
jak dziś się karmi dobytek: koń, 
pies — jak u Turków się karmi 
i odżywia niewolnik przez swego 
pana.

Dalsze artykuły niewiary.
Trzecia i czwarta prawda 

wiary św. poucza nas katolików 
o tajemnicy Trójcy Najśw., że 
Syn Boży, nie przestając być 
Bogiem, stal się do nas po
dobnym, i, choć mógł wybrać 
stan bogatych, możnych — wy
brał stan ubogich, był termina
torem, robotnikiem, rzemieślni
kiem, ubogim, głodnym nieraz, 
wreszcie prześladowanym i mę
czonym.

On to przykładem i słowem 
nauczył nas (nie bogaci, jak 
kłamie Bebel),że „błogosławieni 
są ubodzy — bo ich jest kró
lestwo niebieskie“.

Socyaliści za to biuźniąc wo
łają: „Co nam po niebie, byleby 
jeść, pić, używać świata na ziemi“

„Bogaci, kłamie Bebel, nie po
trzebują religii (?) bo mają 
wszystko, czego im do szczęścia 
doczesnego potrzeba; oni dla 
ubogich wymyśleń religię, obie- 
cuiąc >m dobra po śmierci 
i w ten sposób zwodząc, aby 
nie żądali od nich szczęścia 
swego na ziemi“.

„Usuńcie wdasność prywatną, 
woła on, (ku wielkiej uciesze 
złodziejów i rabusiów, którzy 
]ą usuwają, ale przez burżujów 
sadzeni bywają do kozy) a za
panuje raj na ziemi.“

Ej! panie Beblu! Czemu to 
pan pierwszy od siebie nie za- 
cznie? Na książce „Kobieta“, 
w której pan uczyłeś „wolnej 
miłości“ —- (takiej, jaką znają 
psy, konie, osły i świnie) zaro
biłeś pan setki tysięcy ma
rek. Czemuż pan biednym to
warzyszom ich nie rozdajesz?

„Bogaci kłamią“ — w ka
żdym razie bogatymi są także 
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i prowodyrzy soeyalistów więc 
i oni kłamią. Czemuż ich 
tedy „ubodzy“ socyaliści słu
chają?

Ot” trudno uwierzyć, a jednak 
tak jest. Tak towarzysz Renau, 
wybrany w departamencie Sainc 
to człowiek prawdziwie bogaty 
a jego przeciwnik, także towa
rzysz, Trebois jest milione
rem. Towarzysze Margulies, 
Hovelacyne, Mielvacyne, Piotr 
Ricord to — milionerzy.

Ze 20 innych jak Goblet, Le 
Jenne, słynny Janris — to ludzie 
bardzo zamożni.

Towarzysz Stadthagen posiada 
pałac w Berlinie, towarzysz ży' 
Singer ma 50.000 koron docho
du. Zmarły tow. Liebknecht 
brał około 12.000 koron partyj
nej pensyi, — towarzysz Voll- 
mar w swej willi — to burżuj 
pierwszej klasy.

A innych opłaca kasa socya- 
listów, aby żyć mogli jak bur
żuje.
Kto prawdziwie lud biedny kocha?

W Anglii zmarł niedawno bo
gaty towarzysz żyd Morris i w 
testamencie na biednych towa
rzyszy nie zapisał; ani gronia.

A tymczasem równocześnie 
umierał kardynał Roger i w te
stamencie rozporządził się, żeby: 
„pogrzeb był jaknajskromniej- 
szy — a reszta majątku oddana 
ubogim“.

I żyd Morris miałby być przy
jacielem ludu — a kardynał jego 
wrogiem?...

A tak w swych czytelników 
wmawia, „Prawo Ludu“, „Ro
botnik Śląski“ i t. d.

Piąty artykuł niewiary.
Piąta prawda wiary mówi, że 

dusza ludzka jest nieśmiertelna.
A niewiara soeyalistów bluźni, 

że człowiek, pies i małpa, to 
tasama rodzina. Dla człowieka 
jak dla psa z życiem kończy się 
wszystko. „Między człowiekiem 
i zwierzęciem zachodzi ta tylko 
różnica — piszę »wielki« Be- 
bel — że człowiek może być na
zwany zwierzęciem myślącem, 
a zwierzę człowiekiem nie my
ślącym“. Do czego to się docho
dzi. kiedy się z prawej drogi 
zejdzie!

Tą drogą szli poganie. Zapo
znali prawdziwego P. Boga i do
szli do tego, że kłaniać się za
częli zwierzętom, posągom z ka
mienia i drzewa...

Bebel tak daleko nie zaszedł, 
on w psie nie widzi jeszcze 
swego bożka, ale widzi już ró
wnego sobie człowieka.

Z -czasem towarzysze, jego 
następcy, pójdą’’zapewne dalej.

Szósty artykuł niewiary.
Szósta prawda wiary mówi 

nam katolikom, że laska Boska 
a więc wiara i religia do zba
wienia jest koniecznie potrzebną.

A niewiara soeyalistów bluźni, 
że im religia przeszkadza do 
szczęścia. „Zarzucacie nam wołał 
Bebel w parlamencie, że dla nas 
niema Boga, niema ducha — 
tylko ciało. My się tego nie wy
pieramy. My to uważamy nie 
za zarzut, ale za pochwałę, bo 
zdaniem naszem tak jest. Prze
konani jesteśmy, że socyalizm 
doprowadzi do niewiary, do 
»teizmu“.
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Niestety! Niejednego już do
prowadził socyalizm do niewia
ry. Tu Bebel powiedział prawdę, 
Ależ do tego samego od po

czątku świata ludzi doprowa
dzić stara się ...szatan — więc 
szatanowi wysługują się socya- 
liści.

8 8 8
Modlitwa w smutku.

Najświętsza Panno! świadku mej niedoli, 
Z boleścią serca ze Izami Cie proszę, 
Daj mi cierpliwość uledz Boskiej woli, 
Smutek bez ulgi niechaj mężnie zno zę.

Nieraz już Twojej doznałam opieki, 
Pociechy w smutku i wsparcia w potrzebie. 
Matko! chciej podnieść łaskawie powieki 
I spojrzeć na tę, która błaga Ciebie.

Wszak wiesz co smutek, <» Matko jedyna, 
Tyś siedem mieczów miała w Swojem łonie, 
Kiedyś na krzyżu zobaczyła Syna
Chciejże mi w smutku stanąć dziś w obronie.

Wejrzyj o Matko na żal nie na winę, 
Wejrzyj na serce w smutku uciśnione, 
Dopomóż dzisiaj i w śmierci godzinę, 
By moje nadzieje były uiszczone. Amen.

13 KI
Pamiętajcie uczęszczać w Maju na

Nabożeństwa Majowe.
Gdzie niema potftmu sposobności, bo kościół daleko, tani; 

niech się zbiorze wieczorem po pracy rodzina z czeladką przed 
obrazem Najśw. Panienki, odmówi litanię albo przynajmniej pa
cierz i odśpiewa pieśń o Najśw. Pannie.

Od Redakcyi.
Rozszerzajcie, Czytelnicy drodzy, nasze pisemko! Prosimy 

szczególnie o to starostów brackich i sklepikarzy po 
sklepach chrześcijańskich na wsi.



ROZMAITOŚCI.
Co znaczy karczma we wsi ?
Oto co piszę Łoniowianin do 

„Głosu Narodu“ : Pewien biedny 
gospodarz wszedł do karczmy ży
dowskiej niedawno temu u nas i 
zmęczony kazał sobie podać w bla- 
szance rumu, po którym dostał 
tak szalonych boleści, że zdawa
ło się godziny jego policzone. 
Szybka pomoc lekarza w porze 
jeszcze uratowała życie biedako
wi. Cóż było przyczyną nagłej tej 
choroby ?

Zatrucie się, 
ale nie rumem, ale spirytusem 
drzewnym, którego dostatnia ilość 
zmieszana z wódką taki piekielny 
czyni skutek. Niedawno temu w 
podobny sposób zatruto w okoli
cach Tarnowa trzech rekru- 
t ó w.

Tak to gospodarują żydzi po 
szynkach! I nasz Jud miałby się 
dobrowolnie na to zgadzać.

Brońmy się, bracia! Czasy 
niewoli żydowskiej już minęły. 
Wprawdzie socyaliści ehcą was 
w’ tej niewoli dalej utrzymywać, 
ale tylko głupcy idą za ich radą.

Co znaczy gorzałka ?
Gorzałka znaczy napój co pali, 

co gore. A ogień niszczy.
Gorzałka niszczy zdrowie, nie

raz majątek a najczęściej oczyści 
i spokój duszy.

Ileż to pijaków staje się zbro
dniarzami! Najwięcej zbrodni powo
duje używanie napojów; alkoholo
wych . Stwierdza to olbrzymia 
ilość badań i dochodzeń nauko
wych. Badania Dra Baera wyka
zały, że 3/4 z pośród 32.000 t. j. 
24.000 zbadanych przestępców, 
dostało się do więzienia wskutek 
alkoholu.

Potwierdza to fakt, spostrzeżo
ny bardzo często, że większa część 
zbrodni zdarza się w s 0 b 0- 
t ę, w niedzielę i w ponie
działek, a więc w te 3 dni ty
godnia, w których się najwię- 
c ej p i j e; tak samo inny fakt, że 
wielka część zbrodni zdarza się w 
szynkach lub po wyjściu z nich, 
że wreszcie najwięcej zbrodni zda
rza się w tych okolicach, w któ
rych najwięcej się używa napo
jów upajających. Nowym cieka
wym dowodem na to jest porów
nawcze badanie urzędowe, odno
szące się do miasta Sztokholmu, 
a wykazujące ilość różnych zbrod
ni, popełnionych w roku zeszłym 
i obecnym. Szczególnie ciekawe 
są cyfry, odnoszące się do miesią
ca sierpnia r, 1908, oraz 1909. 
Otóż w sierpniu r. 1909 wszyst
kie szynki w Sztokholmie były — 
z powodu strajku — zamknięte. 
Rezultat był następujący:

Liczba osób karanych
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Zakaz sprzedaży alkoholu od
raza więc obniżył ilość zbrodni 
popełnionych do połowy lub na
wet 1/3, podczas gdy otwarcie 
szynków znacznie znowu poczyni
ło się do wzrostu wszystkich pra
wie przestępstw. Usunięcie al
koholu z m n i ej s z y występ
ki i zbrodnie.

Więc precz z karczmą!
700 gmin miało rozum i oświad

czyło, że karczma im nie potrze
bna.

Czemuż tego nie zrobiła resz
ta ? Czy tak im spieszno wyrabiać 
pomiędzy sobą złodziei, zbójców, 
awanturników i rozpustników'^

Kto udobrzy ziemię nawozem, 
ten będzie miał dobry zbiór.

Gmina, co karczmą i wódką 
smaruje gardła swych członków, 
będzie zbierać plon, ale nie do
bry. Plonem tym zbrodnie i wy
stępki.
Jak se kto pościele, tak się i wy
śpi.

Dlaczego żydowskie dziewczęta uciekają do klasztorów?
Sąd krakowski ma rozstrzygnąć 

następującą sprawę:
Przed kilku miesiącami uciekły 

z domu rodziców dwie młode dziew
częta Anna i Leonora K. Jedna 
z nich była zwyczajną słuchaczką 
uniwersytetu krakowskiego, druga 
przygotowywała się do matury. 
Rodzice , żydzi husyci, zabra
niali im się uczyć, palili książki(l), 
a wreszcie postanowili obie zmu
sić do małżeństwa.

Sąd podgórski zezwolił dziew
czętom mieszkać poza domem ro
dzicielskim a równocześnie pro
wadził dochodzenia.

Stwierdzono jaskrawe fakta nad
używania władzy rodzicielskiej. 
Starsza córka, wbrew swej w o- 
li, wydana za husytę, chłopca 
młodszego od siebie, oświad
czyła swemu mężowi, że go nie 
kocha, wcale nie zna, więc też 
żoną jego być nie może. Rodzice 
dowiedziawszy się o tern, posta- 
uowili gwałtem zmusić córkę wy
dać (!) mężowi i naznaczyli termin. 
Tylko ucieczką potrafiła się biedna 
dziewczyna uchronić od hańby.

Należy przytem pamiętać, że 
małżeństwo to było rytualnem, 
nie uznanem przez państwo.

Drugą córkę zmusili do zarę
czyn z 15-letnim husytem, bijąc 
głową o ścianę tak długo, aż w 
końcu ustąpiła woli rodziców.

Obecnie sąd krakowski ma za- 
docydować, jak daleko ma sięgać 
władza ojcowska i czy wolno ojcu 
związać swe dzieci nieważnem 
małżeństwem i zmuszać je do sto
sunku małżeńskiego. Dziewczęta 
z obawy przed rodzicami ukry
wają się na razie w jednym z kla
sztorów niemieckich.

Oto i rozwiązanie zagadki: dla
czego dziewczęta żydowskie ucie
kają do katolickich klasztorów, 
szukając w nich opieki i schro
nienia mimo, iż całe żydostwo 
rzuca się stale w oszczerczych na
paściach na duchowieństwo za
konne, które ich kłamliwem zda
niem ma „uwodzić ich córki“.

To mimowoli nasuwa pytanie 
czemu „Prawo Ludu“ czytelnikom 
o tak ciekawej sprawie, nie wspo- 
miało ani słówkiem ?



Rozmaitości. 77

O rzekomych nadużyciach księ
ży, nawet biskupów, piszą oni 
prawie w każdym numerze. Bywa, 
że i Ojcu św. — temu synowi 
robotnika, calem sercem odda
nemu sprawie roboczego ludu, da
rować oni nie chcą,, potwarzają go 
i bluźnią.

Skąd to tak?
Otóż powiem ci, czytelniku dro

gi, ale pod wielkim sekretem.
Jest tak, dlatego, że 

socyaliści a — żydzi — to 
jedno i to samo;

tyle tylko, że część ich jest obrze
zana, a część nie.

Cóż tedy dziwnego, że żydzi na 
rabinów, na kahał, na klery- 
kałów swoich słowa zarzutu nie 
mają, a błotem obrzucają kapłanów 
katolickich?

Kapłan katolicki im wchodzi 
w drogę, przeszkadza w ogłupia
niu ludu: więc hejże na niego!

1 pomyśleć, że tylu towarzyszy 
i towarzyszek daje się im wodzić 
na pasku i wierzy temu co oni 
mówią!

Wiec demonstracyjny 
przeciw zżydzeniu szkół.

„Oddawna już uskarżała się lud
ność borysławska katolicka na 
stosunki panujące w tutejszych 
szkołach. Z całej Galicyi Rada 
Szkolna Krajowa zbiera żydow
skich nauczycieli, aby u- 
szczęśliwić nimi Borysław i Wo- 
lankę. Wynik tej manipulacyi jest 
taki, że żydzi uczą katolic
kie dzieci zarówno pacie
rza, jak i chodzą z nimi w 
niedzielę do kościoła i t. p.

„Wszelkie projekty przeciw,te
mu postępowaniu Rady Szkolnej 

Krajowej nie pomagały. To też 
ludność katolicka robotnicza po
stanowiła rozpocząć systematyczną 
a energiczną akcyę przeciw zaży- 
dzeniu szkolnictwa borysławskie- 
go-

„Przedewszystkiem postanowiono 
wysłać petycyę do Rady Szkolnej 
Kraj, domagającą się reformy sto
sunków szkolnych. Lecz nagle o- 
kazało się, że nie tylko Rada 
Szkolna umie specyalnie opieko
wać się kulturą żydowską w Bo
rysławiu. Uczynił to bowiem i pan 
starosta z Drohobycza, który za
bronił drukarni drohobyckiej wy
drukowania tej petycyi, grożąc 
wysoką karą pieniężną i zniszcze
niem natychmiastowem nakładu.

„Mimo to petycya została wy
drukowana, co prawda w Krako
wie i w krótkim czasie zebrano- 
przeszło 4000 podpisów rodziców 
katolickich i urządzono wiec.

„Pierwszy referat o stosunkach 
szkolnych w Borysławiu i Wolan
ce wygłosił p. Wojdę. W obszer
nym wywodzie przedstawił jak 
systematycznie Rada Szkolna Kra
jowa zażydzała szkoły w Borysła
wiu i Wolance. Ostatecznie doszło 
do tego, że w szkole żeńskiej na 
31 sił nauczycielskich jest aż 
dziewięć żydówek, a cztery kato
liczki, w szkole męskiej jest sze
ściu żydów i sześciu katolików. 
Jeszcze najlepiej jest w Wolance, 
gdzie jest trzy siły żydowskie. W 
każdym razie oburzającem jest, 
aby w gminach o większości ka
tolickiej w trzech szkołach było 
aż ośmnaście sił nauczycielskich 
żydowskich.

„To też ludność katolicka stra
ciła zupełnie zaufanie do szkół 
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miejscowych i wielka ilość ro
dziców zupełnie nie posyła dzie
ci do szkół, zwłaszcza do wyższych 
klas.

„Potem przemawiał sekretarz 
lwowski organizacyi chrześcijań
skiej robotniczej p. Borowicz. Na 
podstawie dat statystycznych wy
kazał ciągłe kurczenie się polskie
go stanu posiadania na rzecz ży
wiołu obcego i wrogiego, jakimi 
są żydzi. Wskazał na soeyalnych 
demokratów, jako stałych so
juszników i służalców ży
dowskich. Wezwał w końcu do 
ostrej walki o szkołę katolicką.

„P. Kóstler podniósł, że jeśli Ra
da Szkolna Kraj, nie zechce ustą
pić wobec życzenia 4000 rodzin 
katolickich, to nie pozostanie nic 
innego jak ogłosić strajk dzieci 
szkolnych w Borysławiu i Wolan- 
ce. Powiedzenie to zgromadzeni 
przyjęli burzą oklasków.

„Bardzo ciekawe było przemó
wienie katechety miejscowego ks. 
Ostromirskiego. Podał on bardzo 
drastyczne fakty z żydowskich 
stosunków w szkole. Nie dość, że 
żydówki uczą dzieci katolickie pa
cierza — ale zdarzają się i takie 
fakty, że kiedy prowadzą dzieci 
do kościoła, w kościele podczas 
nabożeństwa odwracają się od oł
tarza, dając dzieciom powód do 
skandalicznego zgorszenia. Oprócz 
tego nauczycielki żydówki roz
myślnie dają złe stopnie d z ie- 
ciom katolickim, aby potem 
zmuszać je do pobierania drogo 
płatnych lekcyi prywatnych. 
2ydzi poważniejsi sami publicznie 
oświadczali, że nauczycielki te u- 
ważają swój zawód za rzemiosło 
1 za sposób zebrania posagu,,'

Ot! do czego dochodzimy!
Żyd uczy dzieci katolickich pa

cierza! No! gdyby to były dziec 
soeyalnych demokratów, toby się 
nie było czego dziwić, ich przecie 
wiary św. uczą żydzi w „Prawie 
ludu“, „RobotnikuŚląskim“, „Gór
niku“ i innych swych pismach. — 
Patrzeć tylko jak poczną chodzie 
do synagogi na ich kazania.

Ale dzieci katolików prawdzi
wych !

Tego za wiele!
Nie dajmy się bracia! Czem 

dziś obdarzono Drohobycz, tern 
jutro obdarzyć mogą was. Dlate
go podawajcie sobie ręce, twórz
cie związki chrześcijańsko-socyal- 
ne, a nie dacie się, bo gromada— 
to wielki mąż.

Socyalistów garstka i żydów 
nie wiele,— mniej od nas, ale że 
idą ręka w rękę i krzyczą duże, 
więc im wszystko uchodzi.

Zacznijmy krzyczeć i my, jak 
zaczęli krzyczeć wiedeńczycy pod 
przewodnictwem ś. p. Dra Luege- 
ra, a otrząśniemy z niewoli ży
dowskiej.

Pokłosie wyborcze.
Wybory do Rady gminnej nie 

przebrzmiały bez echa. Odpowie
dzią na nie był ogólny wiec mie
szkańców Jaworzna w dniu 13 b. 
m. w lokalu Stów, robotniczego 
„Przyjaźń“, przy współudziale o- 
koto 1500 uczestników.

Był to groźny odzew dla żydów, 
których postępowanie przy wybo
rach budziło powszechny niesmak.

Następnie napiętnował zdradę 
byłego sędziego w Jaworznie p. 
R., która to zdrada była powodem 
upadku koła I. Ks. Sosin omawiał 
sposoby samoobrony przed ży- 
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■dostwem; jedynym środkiem do 
tego jest bojkot żydów. — W myśl 
tą postawił następujące wnioski:

1) Ażeby wypowiedzenie mie- 
■szkań i sklepów żydom było u- 
trzymane i przeprowadzone.

2) Bojkot żydowskich sklepów 
4 powolne zakładanie sklepów kato
lickich w miejsce wypartych ży
dowskich.

3) Ażeby robotnicy omijali szynki 
żydowskie.

4) Postaranie się o to, aby do
tychczasowy sekretarz gminy żyd 
opuścił swoją posadę.

5) Wniesienie prośby do Izby 
adwokackiej, ażeby obsadziła Ja
worzno jednym adwokatem kato
likiem, z powodu, że jest dwóch 
żydów adwokatów a ani jednego 
katolika.

Rezolucye te zostały uchwalone 
jednogłośnie.

Oszustwa i kradzieże w organi- 
zacyach socyalistycznych.

Wiedeńska gazeta Christlich-Sozia
le Arbeiter-Zeitung zrobiła następu
jące zestawienie oszustw dokona
nych przez „towarzyszy“ w róż
nych stowarzyszeniach socyalisty
cznych w Austryi w przeciągu 
pierwszego półrocza 1909 r.

Towarzysz Pista, kasyer secya- 
listycznego związku wPilznie cze
skim okradł kasę na 1,740 koron. 
Tow Huber, takiż sam ka

syer w Grac u 180 K
tow. Pohlmann, przew. socya- 

listycznego związku pieka-
rzy w Bozen 150

tow. Schram w Bernie 600
tow. Marek w Horovitz 1.700
tow. Prazak w Klattau 400
tow. Binder z Buchan 2.119

tow. Rartsch w Snachen- 
dorf 857 „

tow. Waclik w Wiedniu 5.000,,
tow. Puch w Wiedniu 398 „
tow. Majer w Moosbrun 1,400 „ 
tow. Nowak w Aussig 239 „
tow. Czizmaidia i Jacsak

w Nagy-Varat (na sp.) 80.000 „ 
Zarząd Kasy chorych w Bu- 

dziejowicach (ośmiu czł.
na spółkę) 22.000,,

tow. Czernovsky w Tiefen-
bacli 470 „

tow. Walloner w Wiedniu 2 300 ..
Razem 119.552 K

I w galicyjskich stowarzysze
niach socyalistycznych bardzo czę
sto zdarzają się podobne kradzie
że.

W organizacyi zawodowej „O- 
gnisko“ w Krakowie, skradziono 
w ciągu ostatnich dwóch lat (do
piero teraz wykryto) 1.600 koron. 
Jakiś towarzysz, który był kasye- 
rem na zabawie, urządzonej przez 
socyalistów na Bielanach, skradł 
300 koron i zabawiał się za te 
pieniądze przez kilka dni w 
jednem z małych miasteczek 
wraz z jakąś „towarzyszką“, zbie
głą z nim razem z Krakowa. 
Wreszcie jakiś „towarzysz“ „omy
lił się“ w rachunkach organizacyi 
robotników budowlanych o 1.200 
koron i dopiero, gdy robotnicy 
narobili hałasu, pieniądze się zna
lazły.

We Lwowie przed paru laty 
socyalistyczny kandydat na posła 
K. Żelaszkiewicz skradł z kasy 
chorych kilkanaście tysięcy ko
ron.

Istotnie, przerażające to liczby, 
zwłaszcza skoro zważy się, że o- 
kradania dokonywali niby to o
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brońcy „uciskanego robotnika,“ 
ludzie, którzy mieli walczyć o 
szczęście dla niego.

Całą obłudę socyalizmu, całą 
jego lichotę wykazują powyższe 
rachunki.

Myśmy w Królestwie gorsze 
skutki socyalizmu odczuwali. Byli 
obrońcy, którzy zwalali winę na 

wyjątkowe warunki społeczne, na 
brak oświaty i t. p.

Czem bronić austryaekich okra- 
dac.zy ?

Niczem... Socyalizm odbiera lu
dziom najdroższy skarb, Wiarę 
i przez to psuje i do złodziejstwa 
zaprawia ludzi.(Głos Wiary Nr. 2).“ 
Co wy na to? — pyta drabów pra
wdziwych, „klerykalny“?

Rady praRtyczne na Maj.
Dla rolników.

Kończyc siewy jare i jęczmie
nie, proso i tatarkę. Wykę na na
sienie siać. Siać późniejsze mie
szanki. Drugi siew lnu. Sadzenie 
ziemniaków. Dokończenie siewu 
buraków, marchwi pastewnej i ku- 
kurudzy.

Sadzić rosadę, buraki i brukiew.
Robić zapas masła i serów. 

Bielić pszenicę, wczesne buraki 
i okopywać wyrodki nasienia. 
Gipsować koniczynę i rośliny grosz
kowe. Wywozić gnój i przyorywać 
rzepak zimowy. Gotować do my
cia strzyży owce.

Dla ogrodników.
Wystawić pszczoły do pasiek. 

Nie pozwalać wybierać gniazd.
Jakie szkody przynosi ogrodni

ctwu bezmyślne wybieranie jaj 
ptasich, najlepiej wykaże przy
kład następujący.

Chłopiec niszczący gniazdko 
ptaka owadożernego, w którem 
znajdowało się 5 jajek lub mło
dych ptaków wykłutych, sprawia, 
że mnóstwo gąsienic zostaje przy 
życiu, które poszłyby na pokarm 
dla owych ptaszków, albowiem ro
dzice znoszą przeciętnie dla każ
dego ptaszka 50 owadów lub gą
sienic dziennie. Na dobę więc 250 
owadów, a przez 30 dni 7.700 o- 
wadów.

Każda gąsienica niszczy codzien
nie tyle kwiatów i liści, ile sama 
waży. Jeżeli przyjmiemy, że każda 
zje tylko trzy kwiaty, z których 
ma być owoc, to przez 10 dni zje 
30 owoców w kwiecie, a owe 
7.500 gąsienic 225.000 kwiatów 
czyli owoców. A ile takich gniazd 
corocznie bywa niszczonych!

Widzimy więc, że cyfry są prze
konywające i że należy dzieci 
pouczać, by szkód takich bezmyśl
nie nie wyrządzały.

Odpowiedzialny Redaktor Maryan Bartynowski.
Nakładem Spółki wydawniczej „Postęp" — Druk „Głosu Narodu“ w Krakowie,


